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działków i dni poiwiątecsnycb.

Jtedakeya:
przy ulicy św. Marchia nr. 1*1.

Adniinistrueya i Ekspe- 
dyeyas

przy ulicy św. Marcina nr. Id w Dukartit 
Kuryrra Po» iaiwk eg i.

Przedpłata kwartalna
wywrf w PoMMin »*wk 4. ■» 
iikteh no. «ach owantwa '
i w Aoauryi marek 5 (»oh. &'iluBÇ' i 
liât« p IBM Abtheilnng H • *r- J J 
w innrek krajach «-na pozntMk* » do- 

ł«cxmi » ewajlkl.

Ona oylos»«ń
w\no-i « feoyr'.< od drobnego «M*- 
lamowe«« wiero*. - Reklwy P° » » 
,.J wiero*. - 1‘raeklad na język po M 

bezpłatnie.

A .1 E N C Y E K U R V E H A
Rajchinann i Prend 1er, w Wantzawi.- ulic* Seuatoraka Î8. — R. 

Haaaenateiu à Vogier w Iiazylei. Dreźnie, (idańaku, Hali

Poznań, 21 listopada.

Sprawa kanału pananiskleyo.
Kilka dni tema Izba franenzka obradowała nad 

wnioskiem, domagającym się, aby zniesiono przysłu 
gują-j dygnitarzom orderu legii honorowej przywilej 
sądu wyjątkowego. Nie mieli oni dotąd obowiązkn 
stawania przed sądami pierwstój iustancyi, bez przed 
sądem apelacyjuyro. Wnioskodawcy w Izbie twier­
dzili, Ze w rzeczypospolitój, którój hasłem jest ró­
wność, przywileje podobue istnieć nie powinny, a 
Izba uchwaliła prawie jednomyślnie zniesienie przy­
wileju.

Mamy nadzieję, iZ rząd domyśli się, o co tu 
chodzi — zawołał w Izbie radjkilista Hulbird, gdy 
prezjdout oznajmił rezultit głosowania.

W izbie wszyscy, nie wyłączając reprezentan­
tów rządu, wiedzieli o tem, że wniosek jest skiero­
wany przeciwko sędz wemu L ssepsowi, Ze prokura­
tor od dawna bada szczegóły budowy kanału pa 
Damskiego, Ze doszedł do przekonania, iZ prz* dsię 
biorcy weszli w kolizyą z kodeksem karnym i proces 
im wytoczyć naleZy. I',ba chciała zademonstrować 
w tój sprawie, a niezależnie od ttgi, że istniejący 
przywilój słusznie mogła uwaZaó za nieuzasadniony, 
pragnęła wypowiedzieć, iZ ludzie, którzy w taki spo 
sób, jak to podobno wykazało śledztwo, szafowali 
groszem publicznym, nie są godni uZywania przywi 
lejów.

Czy demonstracya podobna, która niewątpliwie 
może wywrzeć pewien wpływ na decyzyą sądu, a 
więc krępować jego swobodę, była Da miejscu, o tem 
przesądzić nie ch:emy; zdaje się, że uchwała Izby 
pozostanie bezskuteczną, bo senat dotąd jój nie za­
twierdził a z chwilą, gdy prokurator wytoczy spra 
wę, zniesienie przywileju wobec Lessepsa już nie 
będzie mogło obowiązywać.

Otóż z telegramów wiadomo, że prokuratorya 
postanowiła stawić przedsiębiorców kanału panam- 
skiego na ławie oskarżonych i Ze z tego powodu 
nawet poważne w łonie gabinetu wynikły rozterki. 
Minister sprawiedliwości, p. Ricard, bez porozumie 
nia się z kolegami, upoważnił jeneralnego prokura 
tora, p. de Beaurepaire, do wytoczenia Lsssepsowi 
sprawy a pewna część kolegów p. Ricarda, z jego 
rzekomo samowolnego postępowania, mocno jest nie­
zadowolona.

Pan Ricard miał niewątpliwie prawo zadecy 
dować w tój spcawie bez przedstawiania jój całemu 
ministerstwu, ale z dragiój strony kwestyi nie ulega, 
że chodzi tu o sprawę wyjątkową, która, juszczoDa 
raz w bieg, nie da się powstrzymać, że proces ol 
brzymie musi przybrać rozmiary i przedstawić światu 
skandd, jakiego dawno nie widział, kompromitując 
nietylko stojącego nad grobem męż8, którego Fran- 
cya d ,tąd czciła, lecz rzacając cień na cały kraj, 
w którym podobne nadużycia pod okiem rządu m gą 
się dokonywać. W tak waznój sprawie wypadało 
tedy panu Ricardowi Daradzió się z kolegami w mi 
nisterstwie a nawet zasięgnąć opinii prezydenta.

Ze przy budowie kanału przez międij morze 
Panamy działy się wielkie uaduży :ia o tern dziś już 
nikt nie wątpi. Wiadomo, Ze przedsiębiorstwo to 
poihlonęło dotąd 1,300 milionów franków, że skut­
kiem braku funduszów trzeba było zaniechać dal 
szychjprsc, że bardzo daleko jest do zamierzonego celu 
tak, iz kapitał, włożony dotąd w budowę kanału, 
uważany jest za stracony.

Dzienniki francuzkie ogłaszają obecnie główne 
cyfry z raportu likwidatora towarzystwa pana Mon 
chicourt, który dotychczasowe wydatki kompanii na 
trzy dzieli kategorye. Do pierwszój zalicza koszta 
ogólne, do drugiój koszta wykonanych rzeczjw.ście 
prac, do trzeciej sumy, wypłacone akcy on ary uszom 
czy to w postaci tymczasowych procentów od zaan- 
gażowcu.-go kapitała, czy tóż w formie depozytu 
specyalnego, zhżonrgo dli zapewni* nia wygrany-h 
pożycki premio* ój. Najeiekawsją bodaj jest rubryka 
pierwsza ; dowiaduj-my się z nićj, te roboty przygo­
towawcze, utrzymanie i koszta ogólne na rniędiymo­
rzu, pochłonęły 175 m 1 onów franków, koszta kon- 
cesyi i ogólne koszta we Francyi 64 milionów fran­
ków, nareszcie koszta emisyi, publikacyi i podatki 
figurują w rubryce wydatków z sumą 88 milionów 
franków. Wydatki poczynione zanim usunięto choć­
by jeden metr kubiczny ziemi, stojącój na przeszko­
dzie połączeniu dwóih mó. z, doszły do olbrzym ój 
sumy 327 milionów franków. Diug* kategorya wy­
datków, za rzeczywiście dokonane prace i zakupuo 
kolei, „Panama Raił Riad“ (93 mil. franków), 
przedstawia cyfrę 702 mii. franków, nareszcie trze­
cia kategorya 271 roilonów franków.

Niektóie dzienniki paryzkic, powtarzając te 
cyfry, zaznaczają, że właściwie strata kapitsłu 
francuzkiego redukuje się do 1,029 milionów frauków, 
bo 271 dostanie mu się napowrót. W każdym razie 
miliard franków, to strata olbrzymia a spotkała ona 
przeważnie drobniejszych kapitalistów, bo kapitał 
większy do całego przedsięb.orstwa zaufania nie miał. 
Do zmobilizowania kapitału t-go zaś niewątjiwie 
się przyczynił urok Dazwiska Ferdynanda Lessepsa, 
który przez uskutecznienie przekopu suezkiego nie­
tylko dokona! olbrzymiego dzieła ze stanowiska 
sztuki inżynierskiój i ze względu na hai d-1 między 
narodowy, lecz stworzył zyskowne przedsiębiorstwo, 
które zbogaciło wielu kapitalistów, powierzających 
mu swoje fundusze.

Przekopanie międzymorza Panamy byłoby nie
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wątpliwie tak doniosłem dla haudiu, |ak k- nał 
Suwaki, a jako dzieło sztuki iutyuierakói przewyż­
szyłaby kanał Suczki; pom m i to Feidyuaud l.ea- 
sepg długo się opierał wszelkiemu w uiem udzia­
łowi, a wpływom postronnym dopiero udało się 
pozyskać go, powodując do tego, aby stmął na 
żele przedsiębiorstwa. Udział jego niewątpliwie był 

tylko nominalny; za rozuwonieme Betek milionów, 
w śeisłóm określeniu kodeksu kryminalnego, zape­
wne na niego odpowiedzialność nie spada, ale i to 
nie ulega wątpliwości, Ze bez jego udziału przedsię­
biorstwo nie był by może wcale przyszło do skutku 
Przypominano sobie, żer przy budowie kanału suez­
kiego Lesseps też najpierw zażądał 150 milionów 
franków, późmój 250 milionów franków, nareszcie 
500 milionów. 1 wtedy dawano je w koń u już z 
niedowierzaniem, ale et, co zaryzykowali, olbrzymio 
zostali wynagrodzeni. Łudzono się, Ze. tak s»mo 
będzie przy Panamie. Ale tym razem cierpliwość 
się wyczerpała, zanim przedsiębiorstwo dokopało się 
do celu, z jednój strony bowinm niezwykle niepo­
myślne warunki miejscowe, z drugiój fumalna gra­
bież głównych uczestników w przedsiębiorstwie, 

zbudziły wątpliwość, czy w ogóle kiedykolwiek cel 
zostanie osiągnięty.

W tój chwili rząd francuzki znajduje się 
w obec alternatywy, w którśj decyzya nie jest ła­
twą. Opinia publiczna domaga się ekspiacyi, za­
wiedzeni żądają, aby ukarano tych, którzy nadużyli 
ich zaufania, sprawiedliwość nakazuje ukarać win­
nych. Z drugiój strouy atoli wszyscy widzą, Ze na 
ławie oskarżonych nietylko zasiądą przedsiębiorcy 
budowy kanału panamskiego, lecz i porządek publi­
czny francuzki, różne rządy rzeczy pospolitej, pod 
oczami których rozbijano we Francyi na dro­
gach publicznych, bo rozkradano fundusze pu­
bliczne.

W rninisteryum tedy różnią się poglądy. Pre­
zes gabinetu Loubet, którego opinią podobni po­
dziela sam Carnot, przedstawia przekonanie, Ze za­
angażowany tu jest interes państwowy, wyższy po 
nad zasadę sprawiedliwości i ekspiacyi z i dokonane 
złe. A dodać trzeb», że p. Loubeta utwierdzają w 
jego opozycyi przeciwko procesowi, który będzie 
skandalem publicznym, opurtuniści, że tak powiemy, 
ekonomiczni, którzy utrzymują, iż dzieło jeszcze pod 
egidą Francyi może być dokonane (różna pod tym 
względem istnieją projekta), ale tylko wtedy, jeśli 
uniknie się procesu; że może nawet jerzczedz siejsi ak- 
cyonaryusze pewną czcś-1 straty swojój odzyskają; Ze 
natomiast w razie procesu wszystko pizepadnie i 
Amerykanie skorzystają z pracy Francuzów.

Nie naszą jest rzeczą wydawać sąd o tój spra­
wie, powołaną do tego jest prasa franenzka; nam 
chodziło tylko o przedstawienie w ważniejszych za­
rysach kwestyi, która dziś więcój, niż wszystkie inne 
zajmuje umysły we Francyi.

Telegramy.

Paryż, 19 listopada. Niektóre dzienniki 
stwierdzają zwycięstwo gabinetu na wczorajszemu po 
siedzeniu Izby i przypisują je stanowczym i lojal 
nym enoncyacyom prezesa ministrów, p. Loubeta. 
Ostateczne przyjęcie projektu ustawy prasowój ucho­
dzi za pewne, chociaż wciąż powątpiewają o tóm 
organa opozycyi.

Paryż, 20 listopada. Dzienniki wszystkich 
stronuictw konstatują, że przez Izbę przyjęta usta 
wa prasowa nie różni się w niczem od dawniejszych 
projektów. Podczas gdy umiarkowane republikaó 
akie organa uważają projekt w obecnój formie za 
bezskuteczny, oświadczają opozycyjne, że gabinet 
pouiósł klęsaę moralną. Praśa omawia w dalszym 
ciągu sprawę kanału Panamy. Pomiędzy innymi 
naiou Riina.h bywa oskarżany, że prz. kupił kilku 
dziennikarzy i deputowauych. „Librę Parnie“ twier­
dzi nawet, ze także Freycinet otrzyma! 200 000 fr. 
od towarzystwa panamskiego.

Paryż, 20 listopada. Feidynand i Karól 
Lesseps, baron Cottu, Font&ne, Eiff 1 i baron Rei- 
uach zostali zawezwani na 24 b. m. przed sąd ape­
lacyjny. — Dzienniki przewidują, że dyskusya nad 
interpelacją w sprawie kanału panamskiego może 
być bardzo ożywioną z powodu osobistych wypadków, 
jakie się wydarzyrzyc mogą. Kilka dzienników są­
dzi, że podczas obrad zostanie mianowana osobna 
komisya do zbadania sprawy.

Paryż, 20 listopada. Baron Jat qaes Reinach 
umarł dzisiaj. Baron Reinach jest jeduym z oska­
rżonych w sprawie Panamy. Śmierć jego miała na­
stąpić wskutek paraliżu mózgowego.

Paryż, 20 listopada. Minister wojny Freyci­
net ogłasza, że wiadomość dziennika „Librę Parole“, 
jakoby miał dostać od towarzystwa panamskiego 
200,000 franków, jest bezpodstawną.

Paryż, 20 listopada. Dziś odbył się pojedynek 
pomiędzy redaktorem dziennika „Mitin“, Edwsrds m, 
a redaktorem dziennika „Rippel“ Doumerem. Ostatni 
został lekka raniony.

Paryż, 20 listopada. Polieya aresztowała 
niemieckiego anarchistę Fritza Puschela z Kolonii, 
u którego znaleziono anarchistyczne broszury. Pu- 
schel nie chce wymienić miejsca swego zamieszkania.

Zgromadzenie szefów socyalistycznych uchwa­
liło zaczekać na wyniki obrad berlińskiego wiec* 
socyalno-demokratycznego i wyraziło niezadowolenie

z po*ulu zapadłych na ijiu wie u rezolucji, zarzu­
cając, iż odwraca się on o i soi*y»l stycznych zasad.

„Jour“ donosi, te spr-w ą zamachu dynamito­
wego przy ulicy dej Bu.« E frntr jest anarchista 
L >uvet. Znajduje się on, jak wiadomo, na morzu, 
lecz polieya dowiedziała się, gdzie wyląduje.

Paryż, 20 listopada. W dobrze poinformo­
wanych kotach zaręczają, że w razie, jeśli skargi 
podniesione przez kilka dzieuników przeciwko Flo- 
ąaetowi, a tyczące sprawy panamHkiój, zostauą po­
ruszone w Izbie, to Floqaet oświadczy, że towarzy­
stwa panamakiego o nie uie prosił i nic od uiego 
uie otrzymał.

taryi, 20 listopada. Wedle telegramów na­
desłanych z Portonov.>, król Bebanzin chcial zapro­
jektować pułkowtnko*i Doddsowi pokój, lecz ten 
ostatni uie zgodził się na propozycyą i bęlzie d-lój 
wojnę toczył.

Londyn 20 listopad*. Nadzwyczajny poseł 
angielski tur E»au Smith wyjedzie w grudniu do 
Marok ko.

Bruksela, 20 listopada. Prezydentem konfe- 
rencyi mouetarnój, zbierają'Aj się tu dnia 22 b. ni 
zostanie prawdopodobnie wybranym Mouteflor« L-vi, 
wiceprezydentem tutejszy amerykański poseł, Terrell.

Lizbona, 20 listopad». Pod oknami hr. F>1 
góry pękła wczoraj b*»mba dynamitowa. Hr. Fulgor 
jest prezesem komisy!, zajmnjącój się przygotowa­
niami dla przyjęcia królewskiej pary.

Zebranie tutejszych właścicieli skhdów posta 
nowiło zamknąć swoje składy ua 24 godziny, skoro 
do portu przybędzie eskadra angielska. Demon*tra 
cya ta ma pokazać, że portugalski stau kU| ieck 
nie zapomniał angielskiego memorandum z duia 11 
stycznia 1890, tyczą ego się portugalskiej okupacyi 
we Ws hodm6j Afryce.

Wiedeń 20 listopada. Watykański korespon­
dent „Polit. Corresp.“ donosi, iż kapituła Jezuitów 
która, dokonawszy niedawno wyboru jenerała żako 
nu, obraduje jeszcze w L»yola, u hwaliła, aby zgo 
dnie z postano wie uiem sw Ignacego, siedziba jeue 
rała była przeniesioną z Florencji do Rzymu. Nowy 
jenerał, O Mirtiu, który ma około 8 grudnia przy 
być do R«ymu, przedłoży tę uchwałę Papieżowi do 
ostateczuej decyzji.

Do tego samego pisma donoszą z P<t-irsburga 
iż posuwanie wojsk ku zachodowi, zamierzone 
roku bież, zostało na razie zani*-ch<ne. Tak przy 
najmniej ma się rzecz z przemesieuiem pewnego ot 
działu do Borysowa w gub rnii mińskió). Przenie 
sienie to miało niewątpliwie nastąpić w roku bież 
tymczasem okazało się niewykonaluem dla braku ot 
powieduich ubitacyi, spowodowanego pożarem i opó 
źnieuiem budowy koszar.

Hiedeń 1» listopada. Prezyd-nt ministrów 
Wekeile złozył dziś o godzinie 10 przysięgę urzę­
dową w ręce cesarza, przyczem Fejeiv»ry, jako 
prowizoryczny minister a lałere, odczytał rotę 
przysięgi. . ,

Następnie odbyło się zaprzysiężenie ministrów 
Ludwika Tiszy i Hierouymfego, przyczem sekretarz 
stanu Tarko wica odczytywał formulę przysięgi. Za­
raz potem prz-dstawil się gabinet cesarzowi in cor- 
porę, poczem Wekerle, Fejeiv.iry, Tisza i Hieronymi 
zostali przyjęci przez cesarza na prywatnśj au- 
dyencyi.

Nominacja prezyde.cta ministrów Wekerlego 
nosi datę 17 btn., nominacya innych ministrów ma 
datę dzisiejszą.

Budapeszt, 19 listopada. Delegaci 40 zwią­
zków i stowaizyszeó, jakie znajdują się w stolicy, 
uchwalili jednomyślnie urząlzió w ś.odę na czesc 
Weke lego korowód z pochodniami.

we wtorek dnia 
w lokalu p

Zawady) na zebranie wyborcze 
22 b. m. o godzinie M wieczorem 
{ernpfa przy ulicy Wrocławskiej. wvbor.

Na zebraniu przedstawi »tę
com pan dr. Krtjsirtriez, 
rzeczonym obwodzie na kandydata na ladn g

m,aStPoznań, dnia 21 listopada 1892.

Komitet wyborczy miasta Poznana
W.

, . suk reuu/'.|łtzewtxln»cząey.
Marcin Andrzejewski, 

skarbnik.

Andmszewski Albin. 
nacki Ignac;,. Dandelski Wincenty.
Emil. Kamieński Eranciszck. Dr. 
tecki. Knapowski Stanisław. I>r. Krysiewicz
Bolesław. I)r. Uzepeckt Lwlwik-

Eeliks. Więckowski Michał,

Urbański

Zawiadamia aię wszystkich w 
nt*. naazeg) że biara wyborcze na c«»s wJDoro 
; “a dzień 23, 24 i 25 b. m. u.tanow.one są jak 

następują GlMsia przy n|i ńw. Marcina, 
na Chociszewskiego przy Wrocławski 1 u 1 y. ij.

borczemi. _______ _______

* W Berlinie odbędzie się \
b r o godzinie 1 z południa (w niedzielę) na wiet 
kiój ¿1? p. Kellera przy Kopuickers raase 96/9 * 
wiec polski w sprawie prywatnej nauki ję j 
skiego w Berlinie. Początek punktualnie. o godzin^ 
lszój, koniec najpóźniój o godzinie •>. O ^.łAWOje 
rodaków w Berlinie i okolicy ’ Sicb
zaś rodziców polskich zaprasza w linieui • -y 
Towarzystw polskich berlińskich

Komitet wiecowy.
Dobrowolne datki na rzecz ptywa- 

polskiego w Berlinie przyjmujeUwag a
tnćj nauki języka 
p. Pluskota, Bremerstrasse

D w o r k o w s k i. H e u n i g.
Franciszek. M a s i o t a.

Głowacki

Kreuzztg.“
gniewa się o to, że niemieccy ‘‘atohcy w okręg« 
wyborczym sztumsko kwidzyńskim zamierzają g 
wić za kandydatem polskim; jeżeli już n e tto 
żadną miarą postawić własnego kandydata n emie, 
cko-katolickiego, to przynajmniej naleZa'®’, ]J 
niem, zalecić katolikom niemieckim wybór ko™e™“ 
tywr^go kandydata, któremu nikt, zarzuć«. nie może 
wrogiego usposobienia wobec chrześciaństwa 
ściola. „Kreuzztg.“ zapomina nasamprzód, że ko 
serwatywny kandydat p. Dieskau, A-p ero. wtdj 

kiedy już od dawna wiadomą uyro

,Schles. 
o to,

Polkszty.u pisze.

* Odbieramy następujące pismo:
„Berlin, 20 listopada 1892.

Z powodu pogrzebu ś. p. posła B. Kosso­
wskiego posiedzenie Koła polskiego w parlamen­
cie niemieckim nie odbędzie się we wtorek dnia 
22 b. m., ale dopiero w środę dnia 23 b. m 
o godzinie 8 wieczorem.

Cegielski,
wiceprezes Koła polskiego w parlamencie niemieckim.“

O ci o aa -w et.

Niżej podpisany komitet wyborczy ma za 
szczyt zaprosić wszystkich wyborców obwodu 
klasy III (ul. św. Wojciecha, podwórze św 
Wojciecha, Kościelna ulica św. Wojciecha 
Wszystkich Świętych, Łazienkowa ul., podwórze 
Barlebena, Szeroka ulica, Bydgoska ul., Butel- 
ska ulica, Cybińska ul., Tama, Tumska ulica, 
Rzeczna ul., Garbarska Tama, Wielkie Gar- 
bary, Małe Garbary, Grobla, Tylne Chwalisze- 
wo, Brama Młyńska. Ostrówek, Filipińska ul., 
torty: Prittwitz, Radziwiłł i Rauch, św. Roch, 
Piaskowa ul., Szyperska ul., Sródka Rynek, 
Sródka ul., Seminaryjna ul., Wieżowa ulica, 
Wenecyańska ulica, Targowisko, Chwaliszewo, 
Warszawska ulica, Wierzbowa ulica, Zagórze i

rzecz*'żeypolskfkaudydat starać się będzie o man­

dat do parlamentu z pomocą niemieckich 
Zapomina ona dalćj, że polski kandydat jako uue 

‘ '.oltk i u niemieckich katolików a pritt 
znaleść musiał poklask przed wszystkimi mnyni 
kandydatami. Wreszcie zgadza się to i
z historycznym stósonkiem centrum do polsKi ] 
frakcyi, gdy to stronnictwo popiera Połakow we 
wszystkich okręgach wyborczych, gdzie 
samo ze względu na mniejszą liczbę niemieckich ka 
tolików nie rości sobie pretensyi do mandatu. J • 
żeli „Kreuzztg.“ mniema, że „ziomek“ muu lśe prz. 
„obcoplemieńcem“, to ubolewamy tylko, że „
Ztg.“ kandydata polskiego języka me (hce uzuaC 
za ziomka. Niemieccy katolicy stoją na ninera sta­
nowisku i dopóki Polacy okazują się dobrymi oby­
watelami państwa, tędziemy ich także uważah za 
współobywateli tego samego kraju i me będzie»! 
ich postponowali z powodu różnicy narodowość- 
Co więcćj — nie widzimy żadnego powodu, djaea«- 
goby i konserwatyści w okręgu sztamsko-kwi zjn 
skim nie mieli głosować za pauem Dooimirskim. 
Czyżby przy ewentaalny. h wyborach ściślejszych 
wolno-kouserwatywny kandydat, zwolennik szkoły 
symultannnćj miał im być milszy od kandydata pol­
skiego, zwolennika szkoły wyznaniowej

Obrady nad refotnj nodattną y sejmie
Berlin, 19 listopada.

Powracając jeszcze do piątkowych rozpraw, za­
znaczamy w uzupełnieniu referatu naszego, że dep. 
Rickert (wolnom.) w swój dwugodzinnej blizko mo­
wie wyraził zdziwieoie, że minister Miquel, który 
sam wyszedł z łoua liberałów, znalazł odwagę do 
proponowania zniesiatiia podatków gruntowych, cze­
go nie śmiał uczynić nawet książę Bismarcka, agt*' 
ryusz najczystszój wody. Bez poprzedniego przed­
łożenia reformy wyborczój nie przyjmie «ô*Cà.rAB' 
formy podatkowój w ogóle. Na reformę ipodatki w



komunalnych jest on całkióm obojętny; gminom po­
zostawia się zbyt wiele swobody przez ukształtowa­
nie ich opodatkowania.

Minister skarbu iii quel odpowiedział poprze­
dniemu mówcy bezpośrednio w sposób ostry i zwię- 
złowaty. Powiedział on, że Rickert mówił o całym 
planie i szczegółach, wyrwał z całości kilka pun­
któw, lecz pominął istotę rzeczy, w obec czego mi­
nister przedewszystkióm z naciskiem zaznaczył, że 
reforma Die jest agraryjną. Twierdzenie Rickerta, 
jakoby niższe stopnie podatkujących wyżój zostały 
opodatkowane wskutek stopni podatku dochodowego, 
nie zgadza się — zdaniem mówcy — wcale z fa­
ktami. Aby raz wreszcie położyć koniec temu nie­
ustającemu twierdzeniu, mówca oświadcza gotowość 
.do udzielenia bliższych informacyi w komisyi. 
Z liczb, któro ma pod ręką, pokazuje się, że poda­
tkujący z 900—3000 marek dochodu płacili w 

„1892/93 roku 15 marek 42 fen., gdy tymczasem 
w 1891/92 roku przypadłó na głowę 16 m. 22 fen., 
tak że podatkujący z 3000—8500 marek dochodu 
płacili w 1892/93 roku 109 marek 12 fen. za gło­
wę, w 1891/92 r. natomiast 116 w. 11 fen. (Deput. 
Richter: ale jest teraz więcój głów 1) To pewna, 
że więcój jest głów w tych klasach (Aha! na le­
wicy), ależ to nie jest większóm obciążaniem jedno 
stki. Głowy, które przybyły, bywały przedtóm fał­
szywie otaksowane. Szacować sprawiedliwie, oto za­
danie ustawy. Pojedyńczy podatkujący w niższych 
klasach natomiast doznał ulżenia ciężaru. Tego 
przynajmniój nie można tutaj zaprzeczyć. Jeżeli 
Rickert mówi o ogromnem podwyższeniu podatków 
bepośrednich, to temu przeciwstawia się fakt, iż 
z bezpośrednich podatków uzyska się tylko 25 mi­
lionów, wydaje się natomiast 100 milionów, właśnie 
w tym celu, aby stósownie do dawnego programu 
frakcyi postępowój, podwyższyć podatki realne gmin 
a zniżyć podatki osobiste. Jeżeli Rickert przyjmuje 
podatek od majątku tylko w tym razie, jeżeli zo­
staną usunięte cła zbożowe, to znaczy to odraczać 
w nieskończoność naglącą potrzebę. Jaki związek 
mają cła zbożowe z tą kwestyą, jest mówcy całkiem 
niejasnem. Pan Rickert chce czekać do przyszłych 
wyborów, a przecież on sam zawsze wyrażał prze­
konanie, że tak wielkich reform należy dokonywać 
przy pomocy jednego i tego samego sejmu. Miał 
on atoli inny jeszcze powód, aby nie czekać: cho­
dziło rządowi o to, aby jak najprędzój znowu oddać 
na korzyść kraju 40 milionów nowych podatków. 
Mówca nie pojmuje, że członek wolnomyślnego stron­
nictwa nie może się na to zgodzić! (Deputowany 
Rickert: postawimy odpowiedni wniosek!) Wniosek 
możecie panowie postawić, odpowiada mówca, ale ja 
sobie cie zadam trudu zbijania go (śmiech na pra­
wicy, niepokój na lewicy). Minister raz jeszcze od­
piera stanowczo zarzut, jakoby w niesprawiedliwy 
sposób uprzywilejowywał obwody dominialne i pyta, 
czy przypadkiem Die należałoby zaniechać całój re­
formy podatkowój ze względu na istnienie obwodów 
dominialnych? Mówca nie sądzi, aby brak kwoty - 
zacyi miał być przeszkodą w przyjściu reformy do 
skutku. (Oklaski na prawicy).

Następny mówca deput. dr. Sattler (nar. lib.), 
przemawiał wśród wielkiój nieuwagi i niepokoju 
w Izbie, zaznaczając, że stronnictwo jego pochwala 
zarysy reformy podatkowój, objawia atoli pewne 
wątpliwości w obec podatku uzupełniającego. Żądają 
oni dowodu, iż jest on potrzebny, i że jest najlepszą 
drogą do opodatkowania majątku i zebrania brakną- 
cych pieniędzy.

Przy wszystkich tych planach należy uwzglę^ 
dnie łacińskie ne quid nimis, aby się uwydatniło 
także psychologiczne działanie reformy i aby można 
ż wdzięcznością uznać jój dobrodziejstwa.

Sobotnie obrady zainaugurował dep. hr. Behr 
(wolnokons.), zaprzeczając naglącój potrzeby tak da­
leko sięgającego przeobrażenia podatków. Izba de­
putowanych w swych rezolucyach też nie chciała iść 
tak daleko, lecz przemawiała jedynie za przekaza­
niem połowy podatków gruntowych i budynkowych. 
Podatek gruntowy należy istotnie uważać jako rentę 
a przekazanie go nie jest niczem innem jak daro­
wizną dla wielkich właścicieli ziemskich, gdy tym­
czasem przekazanie podatku budynkowego znowu 
faworyzuje miasta. Usunięcie lex Huene budzi także 
wielkie wątpliwości, ponieważ może łatwo poprowa­
dzić do zupełnego usunięcia ceł zbożowych. Jakim 
sposobem przy reformie podatkowój można dokonać 
reformy systemu wyborczego, to jest dla mówcy za­
gadką. Podatek od majątku będzie działał drażnią­
co, mianowicie z powodu obowiązku deklaracyi. Naj- 
lepiój — zdaniem mówcy — byłoby zaniechać re­
formy podatkowój, poprzestać na skonstatowaniu re­
zultatów z ustawy Huenego i przekazać gminom 
zwyżki z podatku dochodowego.

Jeneralny dyrektor podatkowy Burghart wy­
stąpił przeciw wywodom hr. Behra, poczem zabrał 
głos dep. Jagow (konserw.), który również zbijał za­
rzuty dep. Behra. Przemówienie konserwatywnego 
mówcy można streścić mniój więcój w następujących 
słowach: Wszelka reforma podatkowa winna być 
skierowana ku temu, aby jak najsprawiedliwiój roz­
łożyć podatki, ulżyć przeciążonym i usunąć podatki 
niesprawiedliwe, Najniesprawiedliwszym jest poda­
tek gruutowy, ponieważ jest podatkiem brutto i nie 
uwzględnia długów włisńości ziemskiój, tak iż od 
odłużonój własności trzeba płacić potrójny a nawet 
poczwórny podatek dochodowy.

Na usunięcie lex Huenego mówca się godzi, 
wprawdzie ona dotychczas okazała się praktyczną, 
ale lepiej będzie, jeżeli za to gminom zostanie prze­
kazany podatek gruntowy i budynkowy. Zresztą 
mówca zapatruje się pesymistycznie na dalsze trwa­
nie lex Hnecego. Dalszemu utrzymaniu jój grozi 
z jednój strony ciągła napaść na cła zbożowe, z dru- 
giój zaś także niebezpieczeństwo, że przy wzrasta­
niu etatu Rzeszy upadnie klauzula Frankensteina, 
w skutek czego usunie się lex Huenego samą z sie­
bie. Skoro już oznaczono czas na dokonanie reformy 
podatków, to stronnictwo konserwatywne jest gotowe 
pójść za rządem na tój drodze, jak tóż jest przeko- 
nanem, że rząd w myśli przewodniój tych'projektów 
dobrą obrał drogę. Reforma wyborcza wchodzi tntaj 
także w rachubę. Stronnictwo konserwatywne po- 
zostaje jak dawniój na stanowisku systemu trzykla­
sowego i uważa prawo ogólnego, bezpośredniego 
głosowania jako teoretycznie fałszywe a praktycznie 
niebezpieczne. Prawu wyborcze należy mierzyć 
wedle sił a w pierwszym rzędzie wedle sił podatków 
państwowych. Przez to atoli nie wyczerpuje się 
zobowiązań, własność ziemska ma inne jeszcze wobec

państwa zobowiązania. Gdyby teraz w skutek re­
formy podatkowój miała nastąpić zmiana prawa wy­
borczego, z jednój strony w kierunku plutokraty- 
cznym, z drugiój w tym kiernnku, iż ci mają prawo 
wyborcze, którzy dla państwa nic nie czynią, to by­
łoby to niebezpieczeństwo dla prawa wyborczego 
stronnictwa mówcy tak wielkiego znaczenia, iż mu- 
siałoby ono z tego powodu uznać całą reformę po­
datkową za wątpliwą. Mówca oświadcza przeto 
w imieniu całego stronnictwa, że jakkolwiek z cięż- 
kiem sercem wyrzekłoby się ono obecnój reformy podat­
kowój, uczyniłoby to, jeżeli w tój sesyi w samój 
ustawie podatkowój, lub w ustawie o prawie wy- 
borczem nie zostanie zabezpieczonem prawo wyboru 
klas posiadających.

Mówca przeszedł następnie do szczegółów pro­
jektu podatkowego, między innemi poruszył kwestyą 
wynagradzania za zniesienie zwolnienia od podatku 
gruntowego. Projekt rządowy nie trafia w jądro 
rzeczy pod tym względem i zagraża utrzymaniu wła­
sności ziemskiej w jednój rodzinie. Nie należy kwe- 
styi tój przedstawiać jako faworyzowanie właścicieli 
dóbr rycerskich, tego rodzaju agitatorskie twierdze­
nie musi mówca uważać jako świadomie fałszywe. 
W każdym razie należy tę sprawę w obradach ko­
misyjnych uregulować w inny sposób, aniżeli to czy­
ni projekt rządowy. Poruszywszy jeszcze kwestyą 
podatku od majątku, mówca zakończył zapewnieniem, 
iż stronnictwo konserwatywne całemi siłami będzie 
współpracowało nad przeprowadzeniem reformy po­
datkowój.

Dep. Richter (wolnom.): Byłoby nam bardzo 
przyjemnie płacić mniój podatków, lecz chcemy na­
sze prawo wyborcze zachować nieścieśnionem. Mniój 
obowiązków, więcój prawi Hr. Behr sam przjznał, 
że główna korzyść reformy podatkowój przypada 
wielkim właścicielom ziemskim w udziale. Dawniój 
nikt o tem nie myślał. aby za pomocą podwyższenia 
podatków osobistych opuszczać podatki realne, lub 
je przekazywać gminom. Żaden rólnik nie był daw­
niój tak pożądliwym, by żądać, aby podatki granto­
we i budynkowe, skoro niały być przekazane gmi­
nom, nie zostały w części ściągnięte, nie wymagał 
tego sam patron i opiekun agraryuszów, ks. Bis­
marck. Dla tego uważa mówca za rzecz zupełnie 
naturalną, jż całe stronnictwo konserwatywne przy­
klaskuje panu ministrowi skarbu. A jak pięknie umie 
pan minister skarbu uzasadniać tę darowiznę wła­
ścicielom ziemskim, tak pięknie, że niemal należało­
by uważać za dobrodziejstwo, jeżeli właściciele ziem­
scy dar ten przyjmą! Natenczas moglibw konserwa­
tyści ministrowi finansów niejeden grzech odpuścić, 
jakiego dawniej dopuścił się wobec nich. Jaka ra­
dość dopiero musi panować w Izbie panów! (pu­
szczenie podatków gruntowych i budynkowych wy­
nosi przecież dla pojedyńczego wielkiego właściciela 
ziemskiego 30 do 40 tysięcy marek, a prezent ten 
tem jest popularniejszy, im baidziój właściciel ziem­
ski tkwi w długach. Największa radość przeto pa­
nuje w „Kreuzztg.“, jako w organie dawnój i zadłu- 
żonój własności ziemskiój. W celu upiększenia opu­
szczenia podatków gruntowych i budynkowych zwra­
ca się uwagę na to, że przecież obwód dominialny 
jest także gminą, Obwód dominialny nie jest eko­
nomicznie komunalną jednością, jak wsie i gminy. 
Właściciel sam tylko odnosi korzyść z gmin, reszta 
współmieszkańców nie mają, z tego żadnego poży­
tku. Nie można także przypuszczać, aby na wła­
ściciela ziemskiego pr< usunięciu ustawy Huenego 
spadł ciężar wyższych podatków powiatowych; głó­
wna trudrośó, aby wieś zorganizować komunalnie, 
polega właśnie także na trudności rozłożenia cięża­
ru podatkowego. Jeżeli się teraz jeszcze obwodom 
dominialnym przekaże podatek gruntowy, to prze­
cież przez to utrudni się organizacyą. Lepiój było­
by pieniądze przekazać powiatom na ulżenie cięża­
rów na ubogich i na szkołę, dopóki nie nastąpi or- 
ganizacya komunalna na wsi. Mówca w dalszym 
ciągu zwraca uwagę na to, że ustawa o podatkach 
komunalnych, która, jak się zdeje, została ułożoną 
na prędzce i bardzo jest niedokładną, także popiera 
własność ziemską. W końcu potrącił mówca także o 
projekt wojskowy w parlamencie, zaznaczając, iż 
tenże czyni niemożliwem spokojne i skoncentrowane 
traktowanie projektów podatkowych w sejmie. Mi­
nister spraw wewnętrznych sam odwraca interes kraj uoc 
pruskich projektów podatkowych przez artykuły o 
francuzkiej i rosyjskiój sile zbrojnój, zamieszczanych 
w pismach powiatowych. Przepołowienie naczelni­
ctwa w rządzie wzmocniło bezwzględną przewagę 
interesów wojskowych wobec cywilnego ustawoda­
wstwa. Mówca wyraża nadzieję, że projekty poda­
tkowe w parlamencie i sejmie przepadną razem z 
projektem wojskowym.

Prezes ministrów hr. Eulenburg zabrał głos, 
aby odeprzeć zarzut Richtera, jakoby rząd odnośnie 
do projektu wojskowego okazał słabość. Nie jestto 
słabością, jeżeli ministerstwo stanu, zapytane za­
wczasu, poważnie rozważa projekt wojskowy i w zu- 
pelnój zgodności udziela swego przyzwolenia, uznaje 
za potrzebę to, co w dziedzinie wojskowój jest po­
trzebą i ofiarowuje swoje współdziałanie.

Minister skarbu dr. Miquel powstał, by dać 
dłuższą odpowiedź na wywody pana Richtera. Mówca 
zaznaczył, iż Richter tylko krytykował, a Die robi 
pozytywnych propozycyi i nie wskazał lepszój drogi. 
Ze strony tak bystrego i pod względem ekonomi­
cznym wykształconego człowieka mógł przecież rząć 
spodziewać się jakichś jasno określonych propozycyi. 
Pan Richter nie może zaprzeczyć niedomagań i nie­
bezpieczeństw, jakie wynikają z mieszania finansów 
państwa i gminy. W jaki sposób chce on je usu­
nąć? Wybrał zwykłą metodę wiecznego krytyko­
wania podatków, jak gdyby te podatki ściągano dla 
zabawki. Richter żąda, aby, zanim zostanie prze­
prowadzona reforma podatkowa, uregulowano stósu- 
nek między obwodem dominaluym a gminami. To 
przecież dzieje się w ordynacyi gmin wiejskich. 
Mówca sądzi, że z całym krajem znajduje się 
w zgodności, jeśli nie przystanie na podobne propo- 
zycye odraczania sprawy. (Oklaski na prawicy).

Osobiście zauważył jeszcze dep. Richter, że 
każdy, kto uważnie słuchał jego mowy, mógł z jego 
krytyki poznać zarysy pozytywnych jego żądań. 
(Zaprzeczenie na prawicy).

W poniedziałek o godz. 11 nastąpi dalszy ciąg 
rozpraw nad projektami podatkowemi.

Koniec o godzinie 4.

Emska depesza a Francya.
Paryż, 19 listopada.

Sfałszowana emska depesza, która wedle mnie­
mania jój autora, „byłego“ żelaznego księcia, miała 
podniecić „stary niemiecki“ gniew, jest tutaj — od 
chwili, gdy się wydało jój fałszerstwo — przedmio­
tem szalonych wycieczek przeciwko Niemcom w ogól­
ności, a szczególniój przeciwko ks. Bismarckowi. 
Jeśli oburzenia nie można usprawiedliwić, to w ka­
żdym razie należy je uniewinnić, obydwa bowiem na­
rody, rozlawszy tyle krwi bohaterskiéj, dowiedziały 
się całkiem niespodziewanie, z jakich to „dziwnych“ 
powodów musiały toczyć bój zacięty. Wielkie nie­
wątpliwie być musi niezadowolenie w Niemczech, 
z powodu tój depeszy, zwłaszcza w owych szerokich 
kołach, które się dotychczas zadawalały ^poglądami 
swych „państwowo-wiernych blatów“ — atoli, ni­
czem jest ono w porównaniu z wybuchami wście­
kłości, jakie spotykamy tutaj na każdym kroku, mimo 
umiarkowania większych dzienników.

„Journal des Débats“ pisze naprzykład: „Nie­
miecka prasa przyznaje, że historya z roku 1870 
inaczój się przedstawia w najnowszem oświetleniu, 
niż w książkach szkólnych, i że nasi dyplomaci, 
chociaż niezręcznie, jednak wzorowo postępowali. 
Gdyby nasi dyplomatyczni koledzy z po za Renu 
zechcieli także dokładnie zbadać inne fazy ery Bis­
marcka, toby wykryli smutniejsze jeszcze przykłady 
zupełnój bezskrupula ności Wallensteina z Frie- 
driebsruhe. Berce by ich niewątpliwie zabolało, 
gdyby widzieć musieli, jak ów mąż dokonał swego 
dzieła z krwi i żelaza“.

W podobnym spokojnym duchu przemawiają 
również dzienniki „Temps“, „Republique française“ 
i „Siècle“. Innego jednak tonu używają dzienniki 
szowinistyczne tego rodzaju, co „Intransigeant“, 
„France“ i „Petit Parisien“. Sąd ich jest nadzwy­
czaj ostry. Mówią one o „największój nikczemno- 
ści, o haniebnem kłamstwie, o nędznem fałszerstwie“, 
które, jak „Rappel“ pisze, zamieniło dwa narody, 
mogące się wzajemnie kochać, na śmiertelnych wro­
gów. Dalój dzienniki te obwiniają cały naród nie­
miecki, że w roku 1870 li tylko z jego przyczyny 
wojna“wznieconą została. Tak się rzecz nie miała. 
Znane są złe zamiary, jakie panowały na dworze 
francuzkim po wojnie niemiecko-austryackiój, znana 
jest zaciętość, z jaką zwalczano w Paryżu kandy­
daturę jednego z książąt Hohenzolerskich do tronu 
hiszpańskiego, znane są wreszcie liczne enuncyacye 
najbliższego otoczenia cesarza Napoleona, przedsta­
wiające wojnę z Niemcami jako nieuniknioną konie­
czność. Ze sprawa fatalnój kandydatury była już 
załatwioną, gdy wojna wybuchła, wiedzieli o tóm 
wszyscy wtajemniczeni w sprawy dyplomatyczne. 
Tajemnicą także nie było fałszerstwo emskiój depe­
szy, brakło tylko otwartego poświadczenia jój autora, 
poświadczenia, które obecnie jest świadectwem zu­
pełnój bezględności byłego kanclerza. Jak zaś po­
tężnie rozwinął się ten przymiot u niego, o tóm wie­
dzą najlepiój katolicy i Ptl&cy, mieszkający w obrę­
bie granic państwa niemieckiego. Sine ira et studio 
należy jednak na tóm miejscu zaznaczyć, że jeśli 
książę Bismarck sfałszował emską depeszę, to czy­
nili to samo także najwierniejsi słudzy Napoleona III 
z powierzonemi im dokumentami. Po obydwóch stro­
nach fałszowano !

Przyznaje to nawet „Intransigeant“, którego 
nikt chyba nie posądzi o sympatyą do Niemiec. 
Gdy dnia 15 lipca wszechpotężny Emile Ollivier 
oznajmił z „lekkiem sercem“ na pamiętnem posie­
dzeniu parlamentu francuzkiego, że rząd wypowie­
dział wojnę Prusakom i gdy zebranie wybuchło 
wielką radością, wtedy zawołat stary Thiers: Kłam­
stwo ! Prusy nas nie obraziły. Wilhelm I dał na 
zapytanie naszege rządu pomyślną odpowiedź !“ — 
Niestety audytoryum „dobrze nastrojone“ słuchać 
nie chciało napomnień Thiers’a, a Emile Ollivier 
wzbraniał się odczytać depeszę Wilhelma I. Wojna 
została tedy postanowioną, a podczas gdy w Paryżu 
wykrzykiwano na bulwarach „à Berlin“, książę 
Bismarck fałszował emską depeszą i podniecał Niem­
ców w zapale wojennym. Tak tu, jak tam, w Ber­
linie i Paryżu, bałamucono opinią publiczną!

KORESPONDENCYE.
-----------------------

Berlin, 20 listopada.
(Ze zjazdu socyalistów niemieckich w Berlinie; proces 

Oberwindera).
(8.) Piątkowe posiedzenie zagaił przewodni­

czący Singer, udzielając następnie głosu dep. Lieb- 
knechtowi, który referował o socyalizmie państwo­
wym i rewolncyjEÓj demokracyi socyalnój. Zazna­
czył on na wstepie, że po podpisaniu ze strony Vol- 
mara rezolucyi, którą on (Liebknecht) wypracował z 
przyjemnością, nabierze dyskusya całkiem innego 
charakteru, tak, iż mówca nie potrzebuje wnikać w 
szczegóły. Mówca bronił „Vorwärts“, wobec zarzutu, 
iż niepotrzebnie wdał się w polemikę z Vollmarem 
i powiędnął: „Jesteśmy stronnictwem absolutnie 
wolnój krytyki. W tój wolności spoczywa moment 
naszój potęgi. Fakt, iż podniesiono ten spór, wznie­
cił tylko u niektórych przeciwników przedwczesną 
nadzieję, że socyalna demokracya się rozdwoi. Omy­
lili się oni. Jak panowie widzicie, stoi imię Vollma- 
ra obok mojego. (Brawo!) Jasność była potrzebną. 
Stćsunki w Niemczech bowiem są jedyne w swoim 
rodzaju. Mamy ludzi, którzy mówią : na wszystko, 
do czego socyalnie zdążacie, piszemy się; ale to, co 
macie demokratycznego w programie, jak zniesienie 
monarchii, to nas dzieli. Liebknecht wywodził na­
stępnie, że pojęcia socyalizm i państwo są nieprze- 
jednanemi przeciwieństwami i zakończył: „Ostatnią 
walkę stoczymy pod hasłem: „Tu socyalna demokra­
cya, tam socyalizm państwowy!“ (Brawo!) Rezo- 
lucya podpisana przez Liebknechta i Vollmara 
oświadcza, iż „socyalna demokracya nie ma nic 
wspólnego z t. zw. socyalizmem państwowym.

„Tak zwany socyalizm państwowy chce, o ile 
zmierza do upaństwowienia w fiskalnych oelach, w 
miejsce prywatnych kapitalistów wprowadzić, pań­
stwo i udzielić mu władzy nakładania ludowi pod­
wójnego jarzma ekonomicznego wyzysku i polityczDÓ 
niewoli. Tak zwany socyalizm państwowy jest sy­
stemem połowiczności, zawdzięczającym powstanie

swoje obawie przed demokracyą socyalną. Namierza 
on małemi koncesyami i środkami tymczasowemi od. 
dalić klasy robotnicze od demokracyi socyalnój i w 
ten sposób zniszczyć ją. Socyalna demokracya ni- 
gdr nie wahała się żądać albo godzić się na takie 
)aństwowe uchwały, które mogły sprowadzić poi- 
niesienie klasy roboczój w obecnym systemie ekono. 
mieznym. Uważa ona jednak takie uchwały tylko za 
drobne ustępstwa, które uie powstrzymają jój pod 
żadnym względem w dążeniu do socyalistyczuej re. 
formy państwa i społeczeństwa. Demokracya so­
cyalna jest ivistocte swojej rewolucyjną, socyalizm pań. 
stwowy zaś jest zachowawczym. Socyalna demo, 
kracya i socyalizm państwowy, to nieprzejednane 
przeciwieństwa.“

Vollmar nazwał cały spór walką na słowa i 
błąkaniem się wśród cigły i po dłuższych wywodach 
zaproponował wśród ogóluój wesołości, aby dyskusyą 
zakończyć.

Tak więc Liebknecht i Vollmar rzucili się sobie 
wzajemnie w objęcia. Ten zwrot na zjeździe socyalistów 
może zadziwić tylko tych, co zbyt sangwinistycznie 
liczyli na rozdwojenie stronnictwa z powodu znane­
go sporu o socyalizm państwowy. Socyalna demo­
kracya utrzymuje nadzwycyajną karność, zwłaszcza 
od czasu, jak się rozpoczął proces rozdrabniania na 
lewicy. Vollmar podpisał rezolucyą przeciw socja­
lizmowi państwowemu, ponieważ może to uczynić 
tak samo, jak Liebknecht, gdyż tak samo, jak on, 
jest socjalnym demokratą. Przytóm atoli obydwaj 
nie zmienią ani na włos swoich wewnętrznych prze­
konań, Vollmar pozostanie na skrzydle umiarkowa- 
nóm, które jest gotowe z tą „zgrają obywatelską“ 
współpracować nad społecznym postępem. Rzecz 
jest więc znowu w porządku — aż do przyszłój 
walki prasowój w obozie socyalistycznym. Vollmar 
w danym razie nie powstrzyma się od wyrażenia 
swego zdania w prasie, w Berlinie zaś są przywódz- 
cy dość mądrzy, aby zważywszy na licznych zwolen­
ników Vollmara w Bawaryi, unikać wszelkiego roz­
dwojenia.

Na popołudniowóm posiedzeniu zabierał głos 
Vollmar ponownie, również Liebknecht, poczóm 
rezolucją, przytoczoną wyżój, przyjęto jednomyślnie. 
Na międzynarodowy kongres robotniczy w Zurychu 
uchwalono wysłać trzech delegatów, żadnego zaś na 
kongres międzynarodowych związków procedero­
wych, zwołany przez angielskie Trades Uniony 
w Glasgowie. Auer reftrował o strejkach i boyko- 
tach. Posiedzenie zakończyło się o godz. V»12 wiß' 
czorem.

Epilogiem do sprawy Bnsehcffa można na­
zwać proces przeciwko Oberwinderowi, nadkładzcy 
„Voiku,“ który odbywał się przed 4 Izbą karną w Berli­
nie. Oberwinder został oskarżony o obrazę sądu wCleve 
w sprawie Busch ifa. Obzałowany oświadczył, że 
nie nienawiść przeciw żydom skłoniła go do przy­
jęcia nakładu broszury, lecz jedynie pragnienie przyj­
ścia w pomoc przy rozjaśnieniu sprawy morderstwa 
chłopca w Xanten. Przewodniczący zauważył, iż 
mógł to uczynić bez obrażania prokuratora i sędzie­
go śledczego, którzy sumiennie spełnili swój obowią­
zek. Burmistrz Schiess z Xanten oświadczył, iż 
prawdą jest, iż w Xanten mówiono o niedokładnem 
śledztwie i niedostatecznej rewizyi w domu. Na pier­
wszym prokuratorze zrobił przy osobistem przesłu­
chaniu główny świadek przeciw Buschifiowi, Möl- 
ders, dobre wrażenie. Wyraził on w obec prokura­
tora Baumgardta przypuszczenie, że na podstawie 
orzeczeń Möldersa, może się udowodni wspólnictwo 
Busehcffi i będz e można go uwięzić. Nato pierwszy 
prokurator odpowiedział: „Nie, tej przysługi nie mogę 
pauu uczynić.“ Świadek Baumgardt twierdził, że do­
dał, iż musi najprzód o tóm referować. Owo referowanie 
pedpadło ławnikowi sędziemu Curtiusowi. Trudno 
wytłomaczyó sobie, że pierwszy prokurator nie pod­
jął sam śledztwa przedwstępnego, albo nie nakazał 
uwięzienia, lecz zawsze najprzód zwracał się do Ber­
lina, albo do nadprokuratora. Baumgardt odpowie­
dział na tt, że przy wzburzeniu, jakie panowało, 
nważał za odpowiednie porozumiewać się zawsze 
z nadprokuratorem, że tego wreszcie wymaga dyscy­
plina wewnętrzna. Na podstawie wniosków dzieni- 
karskich przeciw swojój osobie wniósł o śledztwo dy­
scyplinarne przeciw sobie, albo o wytoczenie procesu 
przeciw pismom. To ostatnie nastąpiło. Burmistrz 
Schiess oświadczył dalój, że ludność w Xanten jest 
spokojną i że dopiero od czasu procesu Busehoffa 
objawia się prąd antysemicki.

Jaka tego przyczyna, nie umie powiedzieć. 
Prawdą jest i to, że w Xanten gniewano się na 
zwłokę w uwięzieniu Busehoffa. Wreszcie potwier­
dzają świadkowie Schiess i Baumgardt, że poszuki­
wania mordercy chłopca nie ustały. Ogólnie pod- 
padło, tże burmistrz Schiess sam w tój sprawie tak 
mało uczynił w celu jój rozjaśnienia, mianowicie bez­
pośrednio po morderstwie. Pozostawił on wszystko 
sądowi.

Proces ten był bardzo ciekawy i odkrył nie­
jedno, czego nie uczyniono przy śledztwie przed- 
wstępnem w Xanten i Cleve. Żałuję, iż nie mogę 
wam więcój przysłać szczegółów, lecz zbyt wiele 
zabrałoby to miejsca w szanownem piśmie Waszem. 
Zaznaczam tylko jeszcze to, że po długiem uzasa­
dnieniu ogłosił prezydent sądu wyrok, który skazuje 
obżałowanago na 2 miesiące więzienia, poniesienie 
kosztów, zniszczenie egzemplarzy broszury, ogłoszenie 
wyroku w „Niederrh. Volksztg.“, w „Post“ i w 
„Reichsanz.“

Wiedeń, 18 listopada.
(Manewra rusióskie. — Komedyauci młodoczeacy.)

(—) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby przema­
wiał poseł rusiński Romańczuk. Oczywiście zachę­
cony panslawistyczuemi prądami, które teraz, nie­
stety, zaznaczają się tak często w parlamencie, 
a którym inni nie opierają się dosyć energicznie, 
p. Romańczuk wychodźtwo chłopów galicyjskich do 
Rosyi wystawiał jako dowód, że stósunki tamtejsze 
są pomyślniejsze, niż w Austryi. I to dopiero w rok 
po strasznym głodzie, który panował w Rosyi, i po­
mimo niewątpliwego faktu rosyjskich agitaeyi, nur­
tujących pomiędzy włościanami galicyjskimi! Wogóle 
ten „Młodorusin“ przemawiał tak samo, jak prze­
mawiali najzaciętsi świętojurcy starój daty. Uska­
rża się na wrzekomy ucisk Rusinów w Galicyi, 
kiedy oni tam posiadają wszelkie konstytucyjne 
prawa, o jakich pod panowaniem cara ani marzyć 
nie mogą. To, co zdobyliśmy na wschodzie cywili­
zacyjną pracą kilku wieków — to zdaniem tych



Panów ma od razu zniweczyć rząd austryacki. Tak 
pojmują oni „równouprawnienie“. Jest to pojęcie 
socjalizmu, zastosowane do polityki: strącić tych, 
którzy zapracowali sobie przez wieki aa wyższą po­
zycją! Ze włościanie rusińscy wolą wybrać zdol­
nego i uczciwego posła Polaka, niż karjerowieza lub 
tromtadratę mińskiego, — to zdaniem p. Romań­
czuka jest uciskiem. „Równouprawnienie“ wymaga­
łoby, aby rząd — zabronił wyboru Polaka w okręgu 
rusińskim. Karykaturą też „równouprawnienia“ jest 
żądanie Romańczuka, aby także dla Rusinów prze­
słany był osobny minister do gabinetu.

Instytucja ministra dla Galicyi tłomaczy się 
topograficznemi stósunkami, wielkością tój prowin- 
cyi, jako też faktem, że chociaż tam obok Polaków 
mieszkają Rusini, jest to jednak od wieków pod 
względem politycznym, prowincja polska. De facto 
wobec innych prowincyi Austryi, Galicya zajmuje 
stanowisko podobne, jak o wiele mniejsza Chorwa* 
cya względem Węgier. Tu i tam instytueya spe­
cjalnego ministra dla Galicyi (względnie dla Chor­
wacji) w gabinecie austryackim (względnie wę­
gierskim) jest więc całkiem uzasadniona. Ale żądać 
dla każdej narodowości osobnego ministra w gabi­
necie, jest nonsensem i powoływać się w tym celu 
na przykład ministra dla Galicyi jest przedrzeźnia­
niem „równouprawnienia“. Rusinów jest" około 3 
milionów. Włochów jest tylko 500,000, ale ta lu­
dność włoska, stojąca na najwyższym szczeblu oświa­
ty, tworząca pod każdym względem rzeczywisty na­
ród, gdy Rusini dotąd zawsze tworzyli tylko jedną 
warstwę włościańską, — ta ludność włoska z pe­
wnością większem prawem niż Rusini, mogłaby się 
domagać także specjalnego ministra w gabinecie. 
I dia czego nie mieliby go domagać się Rumuni, 
Słoweńcy? Siowem^rzebaby 8 ministrów dla ró­
żnych narodowości w gabinecie. Do takich absur­
dów prowadzi pojęcie „równouprawnienia“ bez wszel­
kiego względu na stósunki historyczne i prowincjo­
nalne ! W każdym razie, dzisiejsza mowa p. Romań­
czuka wjjjaśnia ponownie, jakie „słowiańskie“ nie­
bezpieczeństwo zagraża nam w samój Galicyi!

Na koniec posiedzenia komedyanci młodoczescy 
wywołali burzę w szklance wody. Prof. Masaryk 
wystąpił z śmiałem twierdzeniem, że Czesi stoją pod 
względem oświaty, literatury itd. na równi z Niem­
cami. Potem według zwyczsja młodoczeskiego, de- 
nuncyował Niemców o zamiary antyaustryackie, 
która to denuncyacya w ustach takich gorących pa- 
tryotów austryackich, jak Młodoczesi, zawsze wy­
wołać musi najżywsze oburzenie. Na dowód zdra­
dliwych zamysłów Niemców austryackich p. Masary/c, 
docent logiki (!), przytoczył świeżo wydaną broszurę 
profesora jednego z tutejszych zakładów naukowych 
prof. Patkowskiego, z urodzenia Czecha! Profesor 
ten wypowiada zdanie, że Czechom i Słoweńcom 
germanizacya jest pożyteczną, że Galicyi należy na­
dać zupełną autonomią itd. Przypisywać wywody 
p. Rutkowskiego Niemcom austryackim, to jest for­
tel niegodny. Oczywiście te denuncyacye wywołały 
na lewicy ogromne oburzenie. Poseł Menger w od­
powiedzi swój posunął się za daleko, gay według 
zasady „a corsaire corsaire et demi“, oświadczył, że 
żądać przywrócenia państwa czeskiego jest zdradą 
stanu, gdy na prawdę znaczy to tylko żądać zmiany 
konstytucyi. Dość, że oświadczenie p. Mengera ko- 
medyautom młodoczeskim dostarczyło pożądanego 
pretekstu do wywołania wielkićj burzy, wśród którćj 
marszałek Smolka zamknął posiedzenie.

s

Wiedeń, 19 listopada.
(Słowo prawdy. — Szczepanowski. — Koniec rozpraw 

ogólnych.)
(=) Poseł Menger dokończył dziś przerwanój 

wczoraj krzykami Młodoczechów mowy. Dla nas 
ciekawym jest następujący ustęp mowy p. Mengera. 
Poseł Młodoezeski Masaryk był zauważył: „Gdyby 
liga potrójna istotnie odniosła zwycięstwo, któż 
wtedy zwycięży z pomiędzy sprzymierzeńców? Sądzę, 
że głównie zwyciężą Niemcy. A jeżeli prowadzicie 
realną politykę, cóż takie zwycięztwo znaczy dla 
nas a nawet (!) dla Polaków i Madziarów?“. Jak 
wiadomo, już w roku zeszłym mówcy młodoczescy 
popisywali się tą samą historyozofią, a wtedy bardzo 
dobitnie odpowiedzieli im Madeyski, Biliński i Po- 
powski. Dziś gruntownie wyjaśnił kwestyą poseł 
Menger, oświadczając:

„Chwila obecna dla calój oświaty zachodniój, 
mieści w sobie podobne niebezpieczeństwo, jak owa, 
gdy z jednej strony wojska tureckie pod dowódz­
twem Kara Mustafy, z drugiój francuzkie uderzały 
na Austryą i Niemcy, po części także na Włochy. 
Rosya uzbrojona aż do głowy stoi przeciwko kultu­
rze zachodniój a nieszczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści Francy a podaje jej rękę. Nie przeczę, że lite­
ratura rosyjska (którą gorąco wychwala Masaryk) 
zawiera cenne rzeczy (?), ale wszelkie popędy społe­
czeństwa rosyjskiego, naturalny antagonizm pomiędzy 
Rosyą a interesami zachodu, jój potężne uzbrojenia 
i cały sposób jój postępowania, z koniecznością spro­
wadzają owe niebezpieczeństwo. Przeciwko niemu 
powstała liga potrójna. Uchwalamy środki pieniężne 
i dostawiamy rekruta w przekonaniu, że nie mogłoby 
się wydarzyć straszniejsze niebezpieczeństwo, jak to, 
gdyby kozacy poili swe konie w Dunaju i gdyby 
100 do 200,000 tych na wpół dzikich jeźdźców rzu­
ciło się na środkową Europę.

„Chętnie ponosimy wszelkie ofiary i pragniemy, 
aby każdy nasz pułk i szwadron, wyruszając na 
wojnę, posiadał świadomość, że walczy w obronie 
Austryi, wszystkich narodów a zwłaszcza oświaty 
zachodniój przeciwko barbarzyństwu, reprezentowa­
nemu przez przeciwnika. I otóż w takićj chwili 
uczony (?) profesor wszechnicy prazkiój dowodzi 
nam, że dla nas i dla innych narodów nie mogłoby 
się wydarzyć większe nieszczęście, jak zwycięztwo 
ligi potrójnój! Na podstawie tego rozumowania po­
winniśmy właściwie pragnąć klęski i tój niezmiernćj 
niedoli, którój nikt z nas nie pragnie widzieć, po­
nieważ każdy z nas pragnąłby raczej umrzeć, niż 
spoglądać na zwycięztwo Rosyi nad kulturą zacho­
dnią.“ (Huczne oklaski.)

Oczywiście w tórn zdaniu zupełnie się zgadzają 
z Niemcami Polacy i Madziarzy. Aby jednak 
zwycięztwo zachodu było trwałem, koniecznie po­
trzeba przywrócenia historycznego polskiego przed­
murza przeciwko barbarzyństwu wschodu. To jest 
tak nieunikniona, logiczna ewoiucya na drodze zwy- 
cięztwa oświaty nad barbarzyństwem, że rychlój

czy późniój musi się spełnić, — pomimo rozpaczli­
wego oporu obałamuconego speeyalnie prazkiemi 
przesądami Bismarcka i panslawistów młodo- 
czeskich!

Rozprawy ogólne nad budżetem skońezyły się 
dziś bardzo dobrą mową generalnego referenta 
Szczepanowskiego. Podniósł on, że Koło polskie nie 
ma powoda składać obecnie żadnój deklaracyi poli- 
tycznój, ponieważ od roku zeszłego nic się nie zmie­
niło. Trzy umiarkowane stronnictwa, stosownie 
do wezwania, wygłoszonego w mowie od tronu, za­
niechały poruszania kwestyi zasadniczych i połą­
czyły się celem przeprowadzenia pewnych reform 
ekonomicznych. Wykazało się dotąd, że kwestye 
ekonomiczne posiadają dosyć siły, aby sprowadzić 
pewne ugrupowanie parlamentarne. Jest ono pro- 
wizoryum a dopiero po załatwieniu kwestyi ekono­
micznych będzie mogła powstać stała większość na 
podstawie politycznój-

Bardzo dobrze p. Szczepanowski odpowiedział 
na wynurzenie Romańczuka. Na skargi tego mówcy, 
że uczynione Rusinom ustępstwa zostały spaczone 
w wykonaniu, p. Szczepanowski zaznacza, że uczci­
we uznanie wartości tych ustępstw byłoby się wię­
cćj przyczyniło do obudzenia ochoty do udzielenia no­
wych w przyszłości. Co do wjchodźtwa, pan 
Szczepanowski zauważył, że działają tam niewątpli­
wie specjalne powody. Ludzie ci oczywiście zostali 
uwiedzeni przewrotnemi obietnicami.

Mimochodem p. Sz. zgromił antysemitę Hanaka, 
który był oświadczył : ^Rothschild jest królem, a 
Kohn arcybiskupem.“

Zresztą p. Szczepanowski nie miał dość sposo­
bności rozwodzić się nad budżetem, bo w tych roz­
prawach ogólnych o budżecie nie wspominano o nim 
ani mimochodem. Rozprawiano niemal wyłącznie o 
historycznóm prawie Czech. Jest to istne querelle 
allemande, skoro o przywróceniu tego prawa na se- 
ryo nikt nie myśli. liâ’iWSfc I

Komisyâ specjalna, wybrana dziś przez Izbę, 
postanowiła zaproponować jój wypowiedzenie p. 
Mengerowi nagany za to, że p. Masarykowi zarzucił 
zdradzę stanu.

Niemcy.
* Berlin, 29 listopada. Deputowani centrum 

baron Franckenstein i hr. Schó iborn otrzymali od 
zebrania mężów zaufania z dolnój Frankonii pi­
śmienne wezwanie, aby w parlamencie głosowali 
przeciw ustawie wojskowój, w przeciwnym razie bo­
wiem otrzymają wotum niezaufania ze strony 
wyborców.

— Parlament cesarz otworzy osobiście, jak do­
noszą pisma niemieckie.

— Koszta ustawy wojskowój ma opłacić piwo, 
wódka i giełda, jak donosi ostatni „Reiehsanz.“ 
Odnośne projekta przedłożono Radzie związkowój. 
Cło od tytoniu nie zostanie podwyższone.

— Jeszcze w sprawie emskiój depeszy piszą 
„Hamb. Nachr.“, że właściwa depesza wcale nie zo­
stała ogłoszoną i oryginał jój z pewnością znajduje 
się w archiwach urzędu zagranicznego. Ks. Radzi­
wiłł nie znał więc także brzmienia pierwotnój depe­
szy emskiój.

— O ks. Bismarcku i projektach pojednania z 
cesarzem zamieszcza berliński „Tagebl.“ dłuższy ar­
tykuł, w którym zaznać a, że w podróży do Wie­
dnia czynił Bismarck wszystko możliwe, by dowieść, 
iż jest niezbędnym. Upadek hr. Capriviego jest jego 
najpierwszym celem, dalszym zaś uzyskanie dla swe­
go syna wpływowego stanowiska. Książęta związko­
wi poznali jasno manipulacye Bismarcka i jego po­
pleczników i stracili sympatyą, jaką jeszcze mieli 
dla niego.

— Kwestya, czy religia jest rzeczą prywatną, 
stanowiła przedmiot rozpraw socjalistycznego zebra­
nia „niepodległych“ które się odbyło w środę w Ber­
linie. Jeden z mówców zaznaczył, że Bebel swego 
czisu wydał wojnę centrum, że atoli sukcesów, do­
tąd nie widać. Jeżeli się chce zwalczyć centrum, 
należy zwalczyć religią. Kto wewnętrznie nie jest 
religijnym, winien także zewnętrznie zerwać całkiem 
z religią.

Clxolexs..
Z Malborka donoszą o wypadku choroby, 

który się zdaje być cholerą, choć z drugiój strony 
jest prawdopodobieństwo, że pacyent, robotnik wiej­
ski, spił się po prostu nad miarę, co jak wiadomo, 
bez bacylusa cholerycznego wywoływać zwykło u 
wielu osób podobne skutki.

Pan naczelny prezes Prus zachodnich, jako ko­
misarz sanitarny, zamierza wpuścić przyszłój wiosny 
ze 2000 flisów zagranicznych wprawnych w spławie 
i znających dobrze wodę i tych tutaj przeznaczyć 
do spławu trawt od granicy na całój przestrzeni aż 
do Gdańska, innych zaś, dostawiających drzewo z 
zagranicy, odprawiać zaraz ze Silna. Projekt ten 
podoba się podobno powszechnie między interesen­
tami.

Budapeszt, 20 listopada. W ostatnich 24 
godzinach zachorowało 7 osób, umarła 1.

Bryga (Belgia), 20 listopada. Wydarzyło się 
tu na jednój ulicy 7 przypadków cholery azyaty- 
ckiój.

Towarzystwa s Spółki.
Walne żebranie Towarzystwa Pomocy Nau­

kowej imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Ostrzeszowski odbędzie'się w Ostrzeszowie w lokalu 
p. Marwega we wtorek dnia 22 listopada r. b. o go­
dzinie 2 po południu. O liczny udział prosi

Komitet.

Kółka rolnicze włościańskie w powiecie 
Mogilnickim założy podpisany wice-patron w nastę­
pujących miejscowościach:

1) W Trzemżalu u pana Palucha dnia 28 listo­
pada o godzinie 2 po południu.

2) W Dusznie dnia 29 listopada o godzinie 10 
po odprawionój mszy św.

Szanowne duchowieństwo, pp. obywateli i go­
spodarzy z odnośnych parafii i wsi okolicznych prosi 
o liczny udział

Wicepatron na powiat Mogilnicki.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 21 listopada.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowo. Prokurator Conrad z Ełku 
przeniesiony został do sądu ziemiańskiego w Poznaniu.

* W kościele pobernardyńskim odbyła się 
w niedzielę o trzeciój godzinie podniosła uroczystość. 
Najprzew. ks. Arcypasteiz wybierzmował 120 uczni 
trzech tutejszych gimnazyi. Kościół był na ten cel 
pięknie w zieleń przystrojony. U bramy kościoła 
przyjmowali ks. Arcypasterza rektor kościoła ksiądz 
prof. Kloske, ksks. proboszcz wojskowy Tetzlaff, 
dr. Skrzydlewski i Becker oraz p. dyrektor dr. Mei­
nertz z kilku profesorami gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny. Ks. Arcypasterz przemówił od ołtarza do 
młodzieży najprzód w polskim, potem w niemieckim 
języku. Jako ojcowie bierzmowania fungowali pano­
wie dyrektor dr. Meinertz i prof. dr. Wituski. Po 
skończonym akcie Najprzew. Arcypasterz odwiedził 
ks. Kloskego w alumnacie i prawie godzinę u niego 
zabawił.

* W fatalnej sprawie „Zaduszek“, która z „Gońca“ 
dostała się do „Gazety Robotn.“ i do „Orędownika“, 
otrzymujemy od jednego z przyjaciół naszego pisma na­
stępujące autentyczne szczegóły:

„Korespondencya poszła do „Gońca“ z Śremu. Jest 
zaś tutaj takie urządzenie, iż zaduszki zapisują nie księża 
(zajęci nabożeństwem), tylko uproszone do tego osoby. 
Zazwyczaj byli to nauczyciele elementarni. Ostatnim razem 
zapisywał p. A., rendant kasy kościelnój i jego zięć, na­
uczyciel W. Panowie ci mają w gronie reszty nauczy­
cieli przeciwników. Sam interesowany w sprawie, nie 
sprawdziłem, w jakiej formie panowie wymienieni (zape­
wne w interesie dochodu księży) parli na to, aby ludzie 
płacili zamiast po 5 fen. za jedne wymiankę (nazwisko 
z imieniem) — po 10 fen., ■— a za roczną wymiankę 
zamiast 1,50, marek trzy. W każdym rasie uczynili to 
bez namysłu i bez własnego interesu, bo z tego sami nic 
nie mają. O te nazwiska, resp. fenygi mieli zatarg 
z panią X., siostrą p. Z., teścia nauczyciela Y. — i stało 
się, że zemsta poszukiwana w „Gońcu“ na pp. A. i jego 
zięciu obróciła się przeciwko księdzu, który o niczem nie 
wiedział. Otóż geneza calćj sprawy, która dzięki nie- 
pohamowanćj złośliwości organu „za wiarę i ojczyznę“ 
mnsiała posłużyć socyalistycznym organom do tak niego­
dziwych paszkwilów na księży.“

W razie potrzeby służymy rzeczywistemi nazwiskami.
* Niemcy tutejsi, zawarłszy pomiędzy sobą kompro­

mis, agitują wszelkiemi siłami za swymi kandydatami do 
rady miejskićj. Spodziewamy się więc, że każdy Polak 
stanie do urńy wyborczej w swoim czasie i odda głos 
na kandydata, przez Komitet ma wyznaczonego, W II 
klasie, obwodzie 4, postawiii Niemcy, jak to donosiliśmy, 
aptekarza p. Romana Schneidera, sądziliśmy dotychczas, 
że pan Schneider zalicza się do Polaków. Niech się 
więc nikt nie da zbałamucić i niech odda głos swój na 
p. dr. Krysiewicza, kandydata w tym obwodzie. Ważyć 
się losy będą, jak przyznaje „Pos. Ztg.“, w III klasie 
w 1 obwodzie, gdzie kandydatem naszym jest p. radzca 
dr. Wicherkiewicz, Niemców zaś b. asesor sądowy Jaffé. 
Niech się nikt nie ociąga i nie sądzi, że jego głos na 
szali nie zaważy — przeciwnie, tu każdy głos jest 
niezaprzeezenie bardzo ważny.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek dra­
mat hr. Starzeńskiego „Gwiazda Syberyi“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis pani Maj dr o wieżowej korne- 

dya Sardon „8tryj Sam“.
Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

* W niedzielę dnia 27 b. m. o godzinie 8 wieczo 
rem odbędzie się w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym 
Rynku nr. 58 wspólna kolaeya Członków Towarzystwa 
Przemysłowego, w którćj i goście przez członków wprowa­
dzeni udział wziąść mogą. Liczny udział pożądany. Na­
krycie kosztuje 1,75 m. Podpisy przyjmuje woźny To­
warzystwa.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Doroczne walne zebranie Izby adwokackićj odbę 
dzie się w Poznania dnia 17 grudnia o godzinie 11 przed 
południem.

* Ze względu, że Polacy żądają, iżby śpiew kościel­
ny był w szkołach uprawiany w osobnych godzinach, żą­
da korespondent do „Posner Lchrerzeitnng“ aby i ewan 
gielicy podobnćj nauki zażądali. Naturalnie korespondent 
majaczy, że Polacy stawiając owo żądanie, mają więcćj na 
okn język polski, aniżeli śpiew kościelny.

* „Poser Ztg.,“ która powinna lepićj znać stósunki 
polskie, aniżeli taki „Gesellige,“ powtarza za nim, jak za 
panią matką pacierz, że „aby po polsku mówiących kato­
lickich Warmiaków (sic!) przekształcić na lepszych naro 
dowych Polaków, co się nie tdaje za pośiednictwem 
obydwóch gazet, (!) zamyśla obecnie (dopiero ?) zarząd 
Czytelni ludowych zakładać polskie biblioteki i ogłasza 
odezwę do Warmiaków o zebranie potrzebnych pieniędzy. 
Na podstawie doświadczenia, jakie zrobiono w Prusach 
Zachodnich z temi bibliotekami, pewnćm jest (steht fest!!) 
że wśród polskićj ludności nie ma ożywionego interesu 
bo chociaż biblioteki wypożyczają dzieła bezpłatnie, czy 
telników jest bardzo mało.“

A nam zawsze prawi zarząd, że czytelników jest 
bardzo wielu, tylko pieniędzy mało.

* Ślub. W pięknie przybranym kościele parafialnym 
św. Marcina pobłogosławiony został w sobotę po południu 
związek małżeński pomiędzy paaem dr. Stanisławem 
Baldwin-R amnłtem, a panną Maryą Liszkowską 
z Poznania, córką ś. p. Kazimierza i żyjącćj Emilii Lisz 
kowskich. Aktu kościelnego dokonał ksiądz proboszcz 
dr. Lewicki. Młodćj parze szczęść Boże !

* Kart do polowania we wschodnim powiecie poznań 
skim w czasie od 26 października do 15 b. m. wydano 16

* Oddział pontonowy, jaki jnt w Głogowie, Gru 
dziądzu itd. istnieje, urządzony został i tntaj na obwód 
rzeki Warty,

* Rewlzyą miar i wag w IH rewirze policyjnym 
rozpoczęto w sobotę.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie „Germanii“ To­
warzystwa zabezpieczeń na życie w Szczecinie.

* Komisya kolonizacyjna według zestawienia „Pos.
Zeitnng“ zakupiła dotychczas w ciągu roku bieżącego 
dziewięć majętności — sześć w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem i trzy w Prusach Zachodnich — obejmują­
cych ogółem 8574 hektarów obszaru. W Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem przeszły w ręce komisyi: Gońez (480 
hektaiów) i Laskowo (936 hkt.) w powiecie żnińskim, 
Kikowo i Nożewo (1330 hkt.) w powiecie szamotulskim, 
Mieleszyn (554 hkt.) i Ułanowo (531 hkt.) w powiecie 
gnieźnieńskim; — w Prusach Zachodnich: Bukowiec
(2250 hektarów) w powiecie świeckim, Dębowa Łąua 
(2150 hkt.) w powiecie wąbrzezkim i Korberhof (343 
hektarów) w powiecie lubawskim. Do wiadomości tćj do- 
daje „Pos. Ztg.“: Zakres pracy komisyi kolonizacyjnćj 
nabrał obszernych rozmiarów przez wzmagającą się usta­
wicznie liczbę tak kupowanych majętności jak i koloni­
stów. W dziesięciu czy dwunastu wydziałach komisyi, 
obrabiających poszczególne gałęzie administracyi, zatru­
dnionych jest przeszło 70 urzędników. Komisya stoi w 
ustawicznćj komunikacyi handlowćj z rozmaitymi przed­
siębiorcami, dostawcami, pośrednikami. Praca koloniza­
cyjna była w tym roku ogromna i zdaje się, że przybie- 
rze przyspieszone tempo.

* W Śremie wybrani zostali do rady miejskićj pp. 
Swinarski i Unger w I, a adwokat dr. Dziorobek w III 
klasie.

* Września. Według najnowszego zestawienia znaj- 
dnje Bię we Wrześni n 85 obywateli 178 konie i 198 
sztuk bydła rogatego.

* Kościan, Udział w wyborach do rady miejskićj 
był bardzo slaby, czemu mamy do zawdzięczenia, że nie 
przeszli wszędzie, zwłaszcza w klasie II, kandy­
daci nasi. Głosowało w I klasie na 14 uprawnio­
nych, tylko sześciu wyborców, którzy wybrali kupca M. 
Hamburgera, w II kl.isie głosowało na 60 uprawnionych 
tylko 42 i wybrano 22 głosami kupca E. Schobera (Niem­
ca), 20 głosów padło na kandydata nowego p. W. Kun- 
dego; w III klasie na 358 głosujących stawiło się 152 i 
którzy wybrali 140 głosami p. Bayeraj 12 głosów pa­
dło na dwóch kandydatów niemieckich.

* W Bydgoszczy buduje miasto teatr i stara się 
o subwencyą państwową. Jak donoszą, ma podobno miasto 
widoki, że uzyska 10,000 m. rocznćj zapomogi na utrzy­
manie teatru, skoro go własnym kosztem wybuduje. Z po­
wodu tego pisze „Gaz, Tor.“: Mój Boże! my Polacy na­
wet marzyć nie śmiemy o takićj pomocy, nam szczęśliwy­
mi cznć się trzeba, jeżeli nie znajdujemy przeszkód i utru­
dnienia. A jrzecież te 10,000, jeżeli je niemiecki teatr 
w Bydgoszczy będzie pobierał, pójdą i z naszych podat­
ków! Czyż więc my nie płacimy więcćj i nie wyczer­
pujemy znaczniej siły naszćj podatkowćj? Czy ztąd nie 
wynika, że my przy stanowieniu nowych podatków z oso­
bna zastanowić się musimy, czy podołamy jeszcze, choć 
może podołać mogą Niemcy? Prosta logika, pragnąca 
równouprawnienia, popycha nas do tego i ostrożniejszym 
być nakazuje przy nowych podatkach, niż do tego mają 
potrzebę Niemcy.

* Pan Kaźmirz Ćwikliński, sędzia ziemiański z To­
runia, mianowany został radzcą sądn ziemiańskiego z po­
zostawieniem na tćm samćm miejscu.

* Z pod Świecia, piszą do „Gazety Toruńskićj“ : 
Dzierżawca Skarszewa, podzieliwszy pola swoje do pło-

dozmianu, oznaczył tak zwane „szlagi“ kamieniami malo- 
wanemi biało, a numera kazał położyć czerwoną farbą. 
Na krzyżnjącćj się drodze kazał postawić większy kamień 
z napisem „Skarszewo“ w tych samych kolorach. Kamień 
uznano za drogowskaz a kolory za nieodpowiednie barwom 
krajowym, zkąd poszedł nakaz zastąpienia ich czarną i 
białą farbą. Było podobno niemało pisania o to. Niestety, 
zajścia takie powtarzają się. Gdyby nie zwracano na to 
uwagi, jak najczęściój i każący malować mało na kolory 
baczą, nie pamiętanoby nawet, jakie kolory te mają zna­
czenie. Tak zaś, choćby kto nie wiedział i nie myślał 
o polskich kolorach, przypomną mu je i pouczą o nich 
następne zakazy. Dobre i to !

* Ślub. Dnia 16 b. m. pobłogosławiony został 
w Chełmnie związek małżeński, pomiędzy p. dr. Szukal- 
skim, lekarzem praktykującym w Mroczy, a panną Maryą 
Meyer ze Stawu.

* Kraków. Rozprawa przeciw Józefowi Tybnrcemn 
dwojga imion Hendingeremu rozpocznie się dnia 24 b. m. 
w Krakowie przed ławą przysięgłych i potrwa prawdopo­
dobnie 2 dni. Rozprawie przewodniczyć będzie prezes 
sądu karnego, p. Brason; asystować będą pp. radzcy 
Łoziński i Wawrausch. Oskarżać będzie osobiście szef 
krakowskićj prokuratoryi państwa, p. Tarłowski; obrońcą 
oskarżonego z urzędu jest adwokat dr. Smolarski.

* Wiedeń. „Wiener Zig.u ogłasza : Cesarz miano­
wał dr. Władysława Ochenkowskiego, profesora akademii 
w Monasterze, zwyczajnym profesorem ekonomii politycznój 
w uniwersytecie lwowskim, a prywatnego docenta dr. Sta­
nisława Głąbińskiego nadzwyczajnym profesorem ekonomii 
politycznój przy tymże samym uniwersytecie.

* Kalendarz. Jntro we wtorek 22 listopada św. 
Cecylii p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 35. Zachód o go­
dzinie 3 minut 57.

S kł ii<1 lei.
* Na młodzieńca poświęcającego się stndyom w wyż­

szym zawodzie technicznym, a pozbawionego środków utrzy­
mania, złożył: N. B. 90 fen.- — Razem 57 marek. — 
Dalsze składki przyjmuje Redakcya Kuryera Poznańskiego.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 listopada 1892 rokn. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na listop. grudz. 
na kwiecien-maj 
Żyto stałej, 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Olej rzep stale, 
na listop.-grudz. 
na kwiecien-maj 
Okowita stal j. 
eksportowa . . 
na listopad . . 
na listop-gradź. 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza. . .
Owies
na listop.-grudź.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ spoż.

19 21 18 19
Niem.8%poż.pań. 86 20 86 25

153 75 154 - Consol. 4®/0 . . 106 75 106 80
156 - 166 25 Consol. 3ł/a°/o . 100 30 100 60

Pozn. 4% 1. zast. 101 75 101 70
135 50 136 25 Pozn. 3l/i°/o 1. zas. 96 40 96 40
130 60 136 7Ł Pozn. listy rent. 102 80 102 90

Poznań. oblig. . 95 50 95 40
51 70 51 90 Austr. banknoty 170 10 170 —
51 00 51 90 Austr. renta srbr. 82 40 82 40

Ros. banknoty . 199 20 210 70
31 40 32 - Ros. listy zastaw. 98 90 99 -
30 70 31 30 Pols. 6% lis. zas. 63 10 63 50
30 70 31 30 Pols. likw. lis. zas. 00 50 61 10— _ 31 40 Węg.4°/0 renta zł. 95 80 «5 90
32 30 32 80 Węg.5°/0 , pap. 85 30 86 40
32 60 33 10 Ans tr. kred, akcye 107 90 168 40
51 — 51 60 Lombardy . . 41 10 41 20

Disconto com. 184 90 185 20
143 - 142 26

Usposobienie:
350 450 spok.

10,000 10,000
,000



łiafaości ltaclic i artyctjcBic.
* Wielkiój Encyklopedyi Powszechnój ilustrowanój 

8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 58, zawierający artykuły 
od „Berthelsdorf“ do „Bezwłasnowolność“.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeszytu w W. Księstwie Poznaóskićm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre­
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re- 

i Administracya: Warszawa, ulica Chmielna nr. 9.

* Biesiady LlterackléJ, ilustracyi warszawskiój, wy­
szedł z druku nr. 880 i zawiera: Z Warszawy. — 
Królestwo szczęścia, nowela przez Z. .Kondratowicza (ciąg 
dalszy. — „Tower Brigde“. — Pies szpitalnik. — Na 
straży. — Na prowincyi. — Dzień w Kolonii. — Dra­
mat na pustyni. — Przy ogniu Czardasza. — Raptularz 
powszechny. — Miecz i dyplomacya. — Pogadanka. — 
Bezbożnik, powieść przez E. Caro (ciąg dalszy). — Niby 
nadzwyczajność. — Listy polityczne. — Od jak dawna 
znane są parasole? — Ze skarbca prawd. — Jak sobie 
radzić. Pogadanka. — Rolnictwo, przemysł, giełda. 
— Gazetka. — Przewodnik. — Post-scriptum. — Prace 
literackie. — Humorystyka.

Rysunki : Na straży (obraz E. Suchodolskiój). — 
Most na Tamizie. — Pies szpitalnik. — Dramat na pu­
styni (rzeźba H. Amedée). — Przy ogniu Czardasza (obraz

H. Kerna). — Drzewo srebrne. —- Piec termo-elektry- 
czny. — Iz cholery drą łyka. — Rebus.

„Dodatek powieściowy“ zawiera „Czasy Stuartów“, 
powieść historyczną Edna Lyall, arkusz 4 tomu II.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 listopada

KAMIEN8KIEGO HOTEL VICTORIA. Piątkowski z 
rodziną ze Skoków, Popławski z Piły, Galon z Ko­
ronowa, Skarżyński z lEedzianowa, Gregor z Go­
zdowa, Ćwikliński z rodziną z Golimowa, Szafarkie- 
wicz z Mileszew, Przybylski z Wronek, Machiński z 
Gościeszyna, pani Wieruszewska z córką z Łekna, 
Schiffmann z żoną z Wrocławia, Marcus z Chełmna, 
Steiner z Wschowy, Schwabe z Berlina, Herrmann 
z Lipska.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina.

20. Po połud. 2
20. Wiecz. 9

721

Barometr.; Wiatr.

763.2
765.2 
766,9

W. orzeźw.
W. orzeźw, 

spokojnie.

Stan
powietrza.

zachm.
zachm.
zachm.1)

Temp, 
w. Cel.

+ 1.6 
+ 0,1 
- 0,2Rano

*) Rano mgła.
Dnia 20 listopada maximnm ciepła + 0,2° Cel. 

»20 „ minimum 1

r _ Wszystkich wierzycieli i JliżiitSw
S ś. p. Ks. Dziekana Bulczyńskiego /

1 W W "W- 'WZ* V—W _ —z; Aietrzanowa 
wzywam, ażeby się z swemi pretensyami i długami w przeciągu 
4-eh tygodni do mnie zgłosili. (7 5)

Licytacya publiczna pozostałości jako to me­
bli, stolowlzny, obrazów, książek, koni, krów, 
etc. odbędzie się w czwartek dnia «4-go b. ni. o go- 
<w. »/9 rano na probostwie w Nietrzanowie. 

Solec p. Sulencin, dnia 16 listopada 1892.

Ks. Marchwiński,
Egzekutor testamentu.

---------

„Germania”
Towarzystwo akcyjne zabezpieczeń na Zycie w Szczecinie.

Stan zabezpieczeń przy końcu października 1892:
170,626 polis na (749)

455,5 milionów zabezpieczonego kapitału.
Nowych zabezpieczeń kapitału zawarto w roku 1891 na

40 milionów marek
Stan majątkowy przy końcu r. 1891: 137,4 miliony marek.

Zabezpieczenia rozciąga się także na niezdolność do pracy (Inwalidz- 
twoj i to w ten sposób że zabezpieczony chwilą niezdolności do pracy — 
czy to skutkiem kalectwa czy choroby — zostaje albo zwolniony od pła­
cenia premii, albo dostaje jeszcze roczną rentę w wysokości 5% zabezpie­
czonego kapitału aż do czasu płatności całkowitój sumy.

Prospektów i bliższych objaśnień udzielają reprezentanci Towarzystwa 
M.nwtn.TiU iE r°niia,n^ °£rodowa 2- B. Felsmann. Plac królewski 5. 
rhnlny/eV|Lep?eri W Garba728- P p«P«yekl, ul. Szeroka 23. Ignacy 
®“°J"\ckl’ Chwaliszewo 2. August Btttner. na Wildzie, ul. księcia na­
stępcy do tronu 12. Paweł Besler, ul. Kwiatowa 4.

z powodu zupełnego zwinięcia
mego od lat 36 istniejącego

,711i MAGAZYNU
tow. jot abnych, modnych i konfekcji

po nadzwyczaj tanich cenach

S. H. Korach.

^4 ,, , Szanownej Publiczności donosimy uprzejmie, że z dniem 
fi M“sazyn Mebli Zjednoczonych Sto-S ,®ryłPod^rnaul- 7 istnieć przestała. Handel mebli fi 

pozostał na tem samem miejscu, bez zmiany właścicieli pod firmą

Bazar mebli „Alma/ N
»

88
TS
>4 --

’S . . Polecamy tak jak dotychczas, meble wszelkiego rodzaju «fi 
O sL k ^eh d® wykwint“y<*> całkowite wyprawy i poje- 
fa dyńcze przedmioty po cenach najniższych. We własnój sto- 
>4 • V1!1 ^ykooyi.emy rzetelnie I tanio zamówione przedmioty, 
r* jako tez wszelkie reperacje mebli. «mmy,

Kupującym na odpłatą robimy wszelkie możliwe usten- 
stwa w odpłacaniu ratami. (675)

Z wysokim szacunkiem

8 Bazar mebli „Alma“
Dankowski & Krajewicz.

Poznań, w październiku, Podgórna ul. nr. 7.

fi

88S

(W
s
S3

fi
88
«

«fi

W
W

Papierosy egipskie z fabryki 
Itlapopoulo i Bernlieiin.

^^EFP0,e: n?1d.wo™ych dostawców Jego Królewskiój Mości Kbediwe 
przewyższają wszelkie mne egipskie papierosy. (7231

Jeneralna agentura na całe Niemcy 1 7

F. Smodlibowski,
skład cygrar, papierosów i tytoniWROCŁAW, Świdnicka ul. nr. 27 vis a yis teatrTCS^

FABRYKA. ,
papierosów i tureckich łytuni
(1093)

I. E. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym .Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, £1 listopada. — (Spraw oz da nie giełdowe.) 
Stan powietrza: zimno.
Okowita: potw.

v <"'eua wyPowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 48 7u m. 7ota 29,20 m., listopad 
50-ta 49,70, 70-ta 29,20, m., maj 60-ta —m., 7C-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano ,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 48,70 m., 70-ta 29,20 m., kwiecień 
50-ta —m„ 70 ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 21 listopada 1892. 

Pszenica . .

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies nowy , 
Groch wrzący

» na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

„ niebieski

TOWAR

100 kilog.
piękny średni pośledni
15 20 14 80 14 20 — —
— — — — — — — —
12 60 12 30 12 10 —
15 3C 13 — 12 50 — —
14 30 13 80 — — — —
— — — — —- — — -
— — — — — — —

3 60 3 20 — — - —
— — — — — —• — —

—
— —. — — — —

mmm.

Urzędowe sprawdzdanle targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

__________ Poznań, dnia 21 listopada 1892.

Przedmiot.
TOWAR

dobry 
MA ą

śred. 
MA 4

pośl, 
MA 4

przecięci,, 
i ,

Pszenica ) « najwyższa 100 klg.
! „ najniższa

Żyto lCf‘na
f «

Jęczmień i«6“» najwyższa 
I „ najniższa

Owies l cena najwyższa 
t .. nainisza

, cena najwyższa 
najniższa

13 50 
13,20
14 60 
14 3

14 
14 
12 
12 
13 
12,80 
14|- 
138 -

14

12

12

13

Inne artykuły
najw.
J6. 1

najniż. w prze«
M. 1 4

Słoma 1 Pr08ta za 100 ki. 4 50 4 — 4 25I targana — — — — —
Siano * 6 — 6 50 5 75
Groch — — — —
Soczewica — — — — —
Fasola
Kartofle 4 20 3 — ,% 60
Wołowina 1 od kulki za 1 kl. 1 40 1 30 1 35

1 od brzuchu 1 30 1 20 1 25
Wieprzowina 1 40 1 30 1 35
Cielęcina 1 40 1 30 1 35
Skwpowina 1 30 1 20 1 25
Słonina 1 80 1 70 1 75
Masło 2 80 2 20 2 50
Jaja za kopę 3 40 3 30 3 35

H. Cegielskiego w Poznaniu
poleca pod korzystnemi warunkami znane ze swej dobroci

„ i trwałości (721)
Srotowniki amerykańskie i an­

gielskie do maneżowego i pasowego 
obrotu

Młockarnie bijakowe i sztyftowe
oraz z maneżami w różnych wielkościach

Lokomobile najnowszej konstru- 
keyi z wyciąganą kotliną w sile 
4. 6. 8 i 10 koni z oryginalnemi młocar- 
niami angielskiemi.

Kataloti ¡tatrami i cenntti taco.

egorocznego sprzętu czystego i wyborowego smaku, od M. 2,50 
do 6: — prusze hcrhaciannc wysiane li tylko z lepszych 
gatunków herbat M. 2,00 za funt. Przy odbiorze im większem, 
tem wyższy rabat. (606)

Araki, Rumy i Koniaki
na butelkach i sądkach w rozmaitych gatunkach i cenach poleca

Sw. Marcin nr. 14.

1 Wody mineralne J

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i doino- 
wo-gospodarezycłi poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (567) 
1J

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikiewicz) 
w Bazarze Nowa ulica 78.

separatorów
ręcznych, maneżowych i parowych jest dotąd w użyciu.

Niezrównane pod względem funkcyonowania 
i bezpieczeństwa. Potrzebują mało siły popę­
dowej.

Dostarczam z Bergedorf:
Alfa Baby separator 125 Itr. na godzinę za 370 M.
Alfa B. ręczny 250—300 „ „ „ „ 620
Ponny Alfa separator 500

800 
1500

„ 750
„ 950
„ 1250 
„ 1350 

1650

Alfa separator I 
Alfa separator II.
Alła separ. I. z par. turbiną 800 
Alfasepar.il. „ „ 1500

Wszelkich maszyn, naczyń oraz części uzu 
pelniająeych dostarczam po cenach fabrycznych.

Podejmuję się dostawy i urządzania kompletnych mle­
czarni, dając zupełną gwarancyą. Planami i kosztory­
sami chętnie służę. (700)

Na życz, mogę przybyć osobiście w celu porozumienia się.
Zamówienia proszę przesyłać pod adresem

zastępca bergedorfskiéj fabryki żelaza,
w Poznaniu, ul. Wiktoryi 15, I p.

SYROP
do jedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztaliczno- 
bialy, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6r 4, 2 i 1 centnar. (518)

P_____1L_ h

u'S©
Si

Qß

esN©
a
s©
es*

Billn, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 
gen, Maricnbad, Sodcn, Wildnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Iłówsy gfebd wód ¿iaerahyeh

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Kapelusze

¿s»
a©Naoc

»Öoc

©
©^

W
5.
5*

w najmodniejszych fasonach i kolorach. (570)

maciejówki, barankowe, tyflowe, pilśniowe itd. poleca w znacznym wy 
borze po bardzo umiarkowanych cenach.

€. Adamski,
Poznań, Bazar.

Fabryka czapek i rękawiczek założona w roku 1854.

sprzętu 
1892 — 93

tylko
czystego smaku.

Herhatc rosyjską po 3 do 8 M..
Herbatc chińską po 2 do 6 M., 
Herbaciane prusze po 2 i 3 M. 
j t. biszkopclhi, rum, arak, 
wanilią i cukier, poleca

Apolinary Kloskowski
Bydgoszcz. <589>

Próbki bezpłatnie. Wysyłki franko.

Grzyby
prawdziwe litewskie, bia­
łe, aromatyczne, tegoro­
czne, tanio poleca (744

J. V. Pawłowski
Wodna ulica 7.

Lampy
stołowe, wiszące, ścienne, pąjąkl
i t. d. w największym wyborze i po 
nader przystępnych cenach, poleca

B. Sziilczewski
Skład porcelany, szkła i fajansów

Plac Wilhelmowski 10
naprzeciw teatru miejskiego.

Osoba
znająca się dokładnie na gospodar­
stw^ i wszystkiem co w zakres jego 
wciiodzi, która również bardzo do­
brze gotuje. życzy sobie przyjąć 
miejsce od 1 stycznia. Zgłoszenia 
u pani Słonia, Poznań, ulica Ślu­
sarska nr. 5, IT p.___________(74-2)

Organista
kawaler, obeznany dobrze z teoryą, 
umiejący biegle graó i śpiewać z nut, 
przytem introligator obecnie w miej­
scu szuka tylko dla polepszenia so­
bie innój posady od 1 stycznia łub 
od 1. 4. 1893. Zgłoszenia przyjmie 
Ekspcd. Kuryera Poznańskiego 
sub .1. S. 734.

Kucharz
samotny, myśliwy, posiadający dobre 
świadectwa, poszukuje miejsca od 
Nowego Roku, za samotnego lub na 
ordynaryą. Łaskawe oferty upra­
sza sub K. R poste rest. (Śnieżno.

OsoTosu
w średnim wieku, zaopatrzona w do­
bre świadectwa, umiejąca dobrze go­
tować i znająca się dobrze na całem 
podwórzowem gospodarstwie, poszu­
kuje miejsca od 1 stycznia 1898. 
Zgłoszenia do P. Szczepaniak, 
Ostrowo, Rynek nr. IO. (752)

Futro rosomakowe
prawie nowe ina tanio na sprzedaż 

H. Lewek, kuśnierz,
Nowa ulica nr. 1. (755)

polecam wielbi i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Jlonstraeye w różnych sty­
lach, paszki do komnnlkan- 
tów i hostyl, hlełlehy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, kociełkl do 
wody święconój, nowego 
systemu lawatarze i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze I do pro 
cesyl, kierce, lampy kościel­
ne (wieczne) 1 przed obrazy,

lehtarze z bronzn, moslądzo 1 alfenldy, kandelabry, dzwonki harmo 
nijne, żelaza do wypiekania hostyl I wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysnnek bardzo 
pięknych 1 praktycznych trybnlarzy z ulepszonym koclelklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegąją tak prędkiemu 
zuiszczenln, jak trybularze dawnego systemu. Stare trybularze przyj 
muje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe- 
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (160) j

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Wllhelmowsha ulica 31.

Wszelkie wody mineralne
najświeższego nalewu,

sole i Ingi do kąpieli,
pastylki z wód minerainych

ma na składzie, i poleca (142)

IL Barcikowski, Poznań.

ł Uli
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, poleca

syropu i cukru z mączki
w Wronkach.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorskijz Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Alfasepar.il

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\11\268\0513.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\11\268\0514.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\11\268\0515.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\11\268\0516.tif‎

